                           JUBILEUSZ  60 –LECIA  SZKOŁY  I  ŚWIĘTO  PATRONA
1. L. Staff, Znad ciemnej rzeki
Znad ciemnej rzeki wiatr przylata

I mglistych wspomnień woń przynosi

Pamięć maluje przeszłe lata

Jak raj anielski dawni Włosi.

Potem kask, miecz i pęd podróży

Płomień na ostrzu smukłej dzidy, 

Kiedy chadzałem w szatach burzy

I żeglowałem do Kolchidy.

Dzikie porywy i zapędy

Zuchwałość butna i wyniosła…

Wreszcie manowce, winy i błędy

I połamane leżą wiosła.
W ruinach pająk sieci snuje

Czas każe płacić wiosny długi 

Lecz nie żałuję, nie żałuję!

I wszystko spełniłbym raz drugi.

Bo coś w szaleństwach jest młodości

Wśród lotu, wichru, skrzydeł, szumu

Co jest mądrzejsze od młodości

I rozumniejsze od rozumu.

2. Poetycka refleksja na temat minionego czasu wskazuje, że każdy człowiek w którymś momencie swego życia dokonuje rozrachunku z przeszłością.
     60-lecie istnienia szkoły  i dzień patrona …  

           Spotkaliśmy się, by uczcić pamięć tych faktów. Nasze, uczniów,  
     doświadczenie jest niewielkie, więc posłużmy się  wspomnieniami, refleksjami z 
     odległej dla nas przeszłości. Wróćmy pamięcią,  powtórzmy czas, przybliżmy miejsca, 
      ludzi, zdarzenia, które umykają i zacierają się.
3. A.Opmann, Zaułki
      Lubią nas stare mury oplecione w bluszcze

Mchem zielonym porosłe dachówki i cegły

Opodal szara rzeka monotonnie pluszcze
I przez stęsknione oczy myśli wstecz wybiegły

Jak cicho tu się żyło i jak błogo, pewnie

W tych ścianach, skąd gra mowa dawnych ludzi

Dni płynęły jak bajka o śpiącej królewnie

Na którą wciąż się czeka, którą wciąż się budzi

Lubię was krętych ulic wąskie korytarze

Stare domy zaułków, szare i posępne

Godziny na kościelnym bijące zegarze

I odwiecznych kościołów wieże wniebowstępne

I choć tak po królewsku ubarwił się Rynek

Wy zostańcie jak teraz, w swojej mgle szarości

Jak lat, które minęły, zmurszały wspominek

Może smutny, lecz godny i czci, i miłości.

4. Jest rok 1947.

W kronice szkolnej z tego okresu czytamy:18 dziewcząt rozpoczęło naukę w Państwowej Szkole Przysposobienia w Gospodarstwie Rodzinnym przy ul. Buczka 6. Dyrektorką szkoły została pani Stanisława Borysewicz. W rok później szkoła nazywała się Gimnazjum Krawieckie, w 1948 roku otrzymała własny budynek przy ul. Wąskiej 13. Wówczas właśnie rozszerzono specjalność o profil gastronomiczny.
E. Bryll, Gdzie są te łąki

Gdzie są te łąki cośmy brodzili

Gdzie są te ścieżki cośmy schodzili

Gdzie bukowiny cośmy zbłądzili

Gdzie ciemnogrzywy wiatr

Gdzie jest ten chłopak z jasną czupryną

Który całował mnie pod buczyną

Gdzie cisza biała nad połoniną

Gdzie bujny zapach traw…

Gdzie są te noce 

Gdy sen przybiegał

Aby się łanić jak młody źrebak

Przez góry chmury z samego nieba

Pod nasz rodzinny dom

Gdzie pokochanie serca całego

Gdzie całowanie do dnia białego 

Gdzie nasze listy łzami pisane

Gdzie ciepło twoich rąk?

5. Rok 1950 .
      Pieczę nad szkołą powierzono p. Łucji Putz. W tym roku dwa odrębne    

            profile kształcenia dwuletniej Zasadniczej Szkoły Odzieżowej i Zasadniczej Szkoły 

            Gastronomicznej zostały połączone wspólną nazwą Zasadnicza Szkoła Zawodowa Nr    

            2. W roku 1952  otworzono 4-letnie Technikum Gastronomiczne.


J. Lechoń, Legenda

           Wszystkie słowa podniosłe, któreś znał ze szkoły, 

      
Muzyka starych pieśni, wolności anioły. 
            Książę Józef na koniu, wiszący nad biurkiem,

      
I olbrzymi Batory w małej czapce z piórkiem, 

            I młodzieniec z Grottgera, co żegna swą miłą, 

      
Pocztówka z białym orłem – wszystko to ożyło.

    5.    W roku 1954 zmieniła się dyrekcja szkoły. Objęła ją p. Halina Wypych. Szkoła 

           rozwinęła się wówczas bardzo i kształciła  krawców, kucharzy, kelnerów, piekarzy, 

           ciastkarzy, bieliźniarzy i  masarzy. W Roku 1972 powstało liceum zawodowe, a wraz z 
           nim pojawiła się możliwość zdawania matury.. Siedzibę główną szkoły przeniesiono 

           na Plac Kilińskiego, zyskała ona również  budynek przy ul. Częstochowskiej. 


J. Lechoń, Jabłka i astry

Z odmętu niepamięci jakiś powiew żenie

Dźwięk słów na pozór błahych jak pożółkłe wstążki,
Których teraz dopiero rozumiesz znaczenie, 

 
Jak za wcześnie czytanej bardzo mądrej książki.
6. W latach 1976- 1991 szkołą kierował p. Michał Koniński. Ta długoletnia kadencja przyniosła istotne zmiany w rozwoju szkoły. Mieści się ona od tamtej pory w budynku przy ul. Wodnej 11-13. W 1979 roku zostało otwarte średnie Studium Zawodowe o specjalności spożywczej, odzieżowej i gastronomicznej. W roku 1980 rozpoczęto budowę warsztatów gastronomicznych, w których praktykuje młodzież naszej szkoły. W roku 1983 umożliwiono po raz pierwszy naukę absolwentom klas zawodowych w Technikum Żywienia Zbiorowego i Technikum Odzieżowym dla Dorosłych.
J. Lechoń, Pan Twardowski

I wpośród woni z dołu i wśród nocy cienia

Będą ku mnie, ku górze płynęły wspomnienia, 

Jak mgły się będą snuły w księżycowej bieli, 

A ja , w niebo wpatrzony, do świata ostatka

Będę mówił pacierze jak uczyła matka

7. W roku 1991 pieczę na szkołą powierzono p. Tomaszowi Kwincie. Od tego momentu  

          szkoła wzbogaciła się o interesujące obiekty sportowe takie jak sauna, siłownia, 

          łaźnia i strzelnica pneumatyczna. Prężnie działają uczniowski sklepik, świetlica i 

          warsztaty gastronomiczne. Szkoła jest zradiofonizowana, wzbogacona o     

          nowoczesny sprzęt audiowizualny, pracownie komputerowe. Utrzymuje stałe 
          przyjazne kontakty z pokrewną placówką w Holandii, uczniowie odbywają praktyki 
          zawodowe  w Holandii i w Niemczech. W roku 1997 poszerzono profile nauczania 
          w szkole o  profil hotelarski cieszący się niesłabnącym zainteresowaniem. 
          Zaowocowało to zmianą nazwy szkoły na Zespół Szkół Gastronomiczno-
          Hotelarskich.


 Gmach, w którym spędzaliśmy swą młodość nie jest jednak już taki sam, dzisiejsza   

             szkoła zmieniła się bardzo i śmiało może pretendować do jednej z piękniejszych w 

             Kaliszu. Miejsce jednak i przyjazna wszystkim atmosfera pozostały te same. Każdy 

             odnajdzie tu swoje wspomnienia.

8.  Jedną z ważniejszych dat w historii szkoły jest rok 1996. Wówczas zakończyły się   

          wieloletnie starania o  nadanie imienia szkole. W marcu tego roku zyskała ona 
          zaszczytne  imię bohatera Szarych Szeregów, Janka Bytnara Rudego. Dziś   

          obchodzimy więc podwójne święto. Świętujemy nie tylko 60-lecie istnienia szkoły, 

          ale także  Dzień Patrona szkoły obchodzony corocznie w rocznicę akcji pod   

          Arsenałem. Przypomnijmy zatem wydarzenia sprzed 11 lat.

          Pomysłodawczynią nadania tego zaszczytnego imienia naszej szkole była pani   

          Stefania Wodzińska. To ona i Jej wieloletnia przyjaźń z p. Barbarą Wachowicz i p. 

          Zdzisławą Bytnarowi zaowocowały tym pomysłem. Posłuchajmy fragmentów 

          zachowanej korespondencji między matulą a p. Wodzińską i uczniami naszej szkoły:

             Z ogromnego wzruszenia polały się me łzy rzęsiste na wiadomość, że został wysłany 
             wniosek do kuratorium o patronat Janka nad zespołem Szkół Zawodowych w 
             Kaliszu, gdzie serca nauczycieli i uczniów rozkwitają pełnią sławy i chwały dla 
             Szarych Szeregów w ich walce o niepodległość ojczyzny w czasie okupacji.

          To cud żywy nad podziwy, że Janek zagości w Kaliszu dzięki przemożnym   

          staraniom Pani dokładającej wszystkich sił , by dać młodzieży ideowego 
          przewodnika, młodocianego bohatera, który był najlepszym uczniem, walczył i 
          zginął za niepodległość ojczyzny.

         Odchodzę w zmierzch, ku zachodowi życia.

            Ale ten zachód , dzięki wam, tyle ma blasków. Musicie się uczyć, musicie tworzyć   

            wielki krąg mądrości, abyśmy nie raczkowali, jeno pędem biegli do tej Europy, z  

            której , wszakże, jak uczy historia, nigdyśmy nie wychodzili….
            Największym darem dla matki jest pamięć o dziecku… Daliście mi ten dar…
            Kończę ten żywot z myślą tak serdeczną, że pokolenia , które rosną, nie zejdą z drogi 
            bohaterów, którzy wyprostowali im ścieżki życiowe.

            Matula nie doczekała uroczystości, ale tuż przed śmiercią pisała:

            Jestem u kresu życia uszczęśliwiona…Oczy przygasły, a ręka niesprawna nie zdoła 
            oddać uczuć, które do was żywię…

            K.K. Baczyński, Elegia...

Oddzielili cię, syneczku, od snów, co jak motyl drżą, 
Haftowali, ci, syneczku, smutne oczy rudą krwią, 

Malowali krajobrazy w żółte siego pożóg, 

Wyszywali wisielcami drzew płynące morze.

Wyuczyli cię, syneczku, ziemi twej na pamięć,

gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami.

Odchowali cię w ciemności, odkarmili bochnem trwóg, 

przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze z ludzkich dróg.

I wyszedłeś, jasny synku, z czarną bronią w noc, 

I poczułeś, jak się jeży w dźwięku minut -  zło.

Zanim padłeś, jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką.

Czy to była kula, synku, czy to serce pękło?


Taki patron to wielki honor dla szkoły, jej wychowanków  i nauczycieli: wzorowy 

            uczeń , kochający syn i brat, wspaniały kolega, nieoceniony przyjaciel, patriota.

Druh Aleksander Kamiński, autor Kamieni na szaniec, wspomina:

Mała, jasnowłosa postać Rudego wspina się po masztach, by zrywać hitlerowskie flagi, czai się wzdłuż murów, kreśląc niezmywalne kotwice, wybija szyby przymilającym się klienteli nieprzyjacielskiej fotografom, nalepia na domach ośmieszające Hitlera afisze, kompromituje Polaków, którzy w obawie o własne życie sprzyjali Niemcom, zawiesza polskie flagi w najbardziej widocznych miejscach Warszawy, nieustannie nęka wroga. W głowie Janka – Rudego rodzą się brawurowe w pomysłowości i odwadze akty Małego Sabotażu. Koledzy podziwiają jego męstwo, opanowanie i umiejętność koncentracji.

K. K. Baczyński, Modlitwa II
Tak wzrastamy, idziemy przez czas i kochanie.

Bogu nie dowierzamy, ludzie kłamią nam.

Jeszcze rok, jeszcze życie, a co pozostanie, 

Kiedy u blasku przystaniemy bram?

Nikt z nas nie jest bez winy. Kiedy noc opada, 

Wasze twarze i moja ociekają krwią

I własne ciało jest jak duszy zdrada, 

I nienawistne ćwieki własnych rąk.

I nikt bez zmazy. Czarne czasu koła

Jedne w drugie wplecione, czyn pociąga czyn.

I noc. A z nocy tej jak gdyby nikt nie wołał 
nawet o łaskę, odpuszczenie win.

O spłyń, aniołem spłyń  i od konania

A myślą od głowy odciętą jak bat

Oczyść. I przywróć nam moc pokochania,

sosnowy, prosty dom i potok żywych lat.

O ziemio, ziemio moja, powróć w nasze serca 

czystym imieniem, rozwiąż skamieniały czas.

Od ciał zabitych, ciał morderców, 

Od trwogi nocnej oczyść nas.
K. K. Baczyński, Których nam nikt nie wynagrodzi…
Których nam nikt nie wynagrodzi

I których nic nam nie zastąpi, 

Lata wy straszne, lata wąskie

Jak dłonie śmierci w dniu narodzin.(…)

Wzięłyście nam, co najpiękniejsze, 

A zostawiły to, co z gromu, 

aby tym dziksze i smutniejsze 

Serca – jak krzyż na pustym domu.

Lata, o moje straszne lata, 

Nauczyłyście wy nas wierzyć

I to był kostur nam na drogę, 

I z nim się resztę burz przemierzy.

Których nam nikt nie wynagrodzi

I których nic nam nie zastąpi, 

Lata – ojczyzno złej młodości,

Trudnej starości dniu narodzin.

Bogu podamy w końcu dłonie 

Spalone skrzydłem antychrysta, 

I on zrozumie, że ta młodość 

W tej grozie jedna była czysta.

W Grupach Szturmowych Rudy okazał się odważnym i zdeterminowanym dowódcą. Był motorem działania, skarbnicą pomysłów wychowawczych, wzorem żołnierza i instruktora. Oddziały Grup Szturmowych wysadzały mosty i niemieckie pociągi z amunicją, wykonywały wyroki na esesmanach, uwalniały więźniów z transportów kolejowych, przeprowadzały rozpoznania, ewakuacje zagrożonych miejsc, urządzały magazyny broni, dowoziły ja w określone punkty. Wszystkie te działania wymagały bohaterstwa, jakie trudno sobie wyobrazić.

K. K. Baczyński, Z głową na karabinie.
Nocą słyszę, jak coraz bliżej 

drżąc i grając krąg się zaciska.

A mnie przecież zdrój rzeźbił Hyży, 

Wyhuśtała mnie chmur kołyska.(…)

Krąg powolny dzień czy noc krąży,

Ostrzem świszcząc tnie już przy ustach, 

a mnie przecież tak jak i innym,

ziemia rosła tęga – nie pusta.(…)

Krąg jak nożem z wolna rozcina,

Przetnie światło zanim dzień minie,

A ja prześpię czas wielkiej rzeźby 

z głową ciężką na karabinie.

Obskoczony przez zdarzeń zamęt,

Kręgiem ostrym rozdarty na pół,

Głowę rzucę pod wiatr jak granat,
Piersi zgniecie czas czarną łapą;

Bo to była życia nieśmiałość,

A odwaga – gdy śmiercią niosło.

Umrzeć przyjdzie, gdy się kochało 

Wielkie sprawy głupią miłością.

W przeddzień rocznicy akcji pod Arsenałem warto przypomnieć fakty z tamtych dni:

23 marca Jan Bytnar  – Rudy został aresztowany i wyruszył w swą ostatnią drogę. Zabrano go na Pawiak i poddawano wielokrotnym torturom. Badaniom na Szucha towarzyszyło nieustanne bicie. Z gestapo dochodziły do przyjaciół wieści, że Janka katują, katują, katują.

Nic nie powiedział, wytrzymał, nie wydał żadnego z przyjaciół. To wymaga bohaterstwa, jakiemu równego, wyobrazić sobie nie można.

26 marca pod Arsenałem padają strzały. Tryskają  płomienie. Samochód przewożący więźniów z przesłuchań na Pawiak atakuje oddział Szarych Szeregów. Przyjaciele nie zapominają o Janku. Rudy zostaje odbity.
Ogolona głowa, twarz zielono – żółta, zapadnięte policzki, olbrzymi siniec pod okiem, sine uszy, wielkie oczy szeroko rozwarte, dłonie czarne i spuchnięte. Każde dotknięcie wywołujące okrzyk bólu.

Umarł z ran 30 marca 1943 roku.  

Spoczywa w jednej mogile z Alkiem – przyjacielem z ławy szkolnej – ranionym pod Arsenałem. 

Szańce w życiu są zawsze potrzebne. Janek Bytnar – Rudy i jego przyjaciele swym życiem wskazali nam kierunek.

Leżą teraz przysypani ziemią, na zawsze spokojni, dwudziestoletni. Nasi rówieśnicy, którzy umieli pięknie żyć i pięknie umierać.

Odgarniając ziemię, ocalajmy pamięć o nich , niech nam pomogą odnaleźć własną drogę we własnym kraju. 

Na koniec wspomnień przypomnijmy wiersz 17-letniego żołnierza harcerskiego batalionu Zośka, Janka  Romockiego  Bonawentury, wiersz, który nie stracił na swej aktualności i – jak nieśmiało sądzimy- może służyć budowaniu lepszej przyszłości pomiędzy ludźmi:

Od wojny, nędzy i od głodu

Sponiewieranej krwi narodu, 

Od łez wylanych obłąkanie

Uchroń nas, Panie.

Od niepewności każdej nocy, 

Od rozpaczliwej rąk niemocy, 

Od leku przed tym, co nastanie, 

Uchroń nas, Panie.

Od bomb, granatów i pożogi, 

I gorszej jeszcze w sercu trwogi, 

Od trwogi strasznej jak konanie, 

Uchroń nas, Panie.

Od rezygnacji w dobie klęski, 

Lecz i od pychy w dzień zwycięski, 

Od krzywd –lecz i od zemsty

Za nie

Uchroń, nas, Panie.

Uchroń od zła i nienawiści.

Niechaj się odwet nasz nie ziści
Na przebaczenie im przeczyste

Wlej w nas moc, Chryste.

Muzyka: Enya, Gregorian II i III, Enigma, Mystera III (wybrane utwory).
Prezentacja multimedialna - historia szkoły.






Scenariusz przygotowała Aneta Marchwicka
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